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Opracowały: Janina Musiał, Hanna Kubik

Samorządowa Szkoła Podstawowa w Wielgusie

Scenariusz inscenizacji

na Dzień Bociana 

pt: „Boćkowe i ludzkie radości i kłopoty”

Scena podzielona na dwie części, z jednej strony przedstawia krajobraz Afryki ( piasek, rzeka, palmy ) z drugiej strony krajobraz Polski ( drewniana chatka, płotek, drzewo - na nim gniazdo )

Część I: Legenda o powstaniu bocianów.

( na tle ściszonej muzyki Vivaldiego „Jesień” – opowiadana jest legenda o powstaniu bocianów) 

Narrator: Gdy płazy i gady rozmnożyły się nadmiernie, Bóg zebrał je do worka 

                  i zawołał człowieka. 

          ( w trakcie wypowiedzi narratora Bóg wchodzi na scenę i zbiera papierowe myszy, żaby i wrzuca je do worka )

Pan Bóg:  Człeku, podejdź no do worka, jako i ja do niego podchodzę.

Człowiek:  No podszedłem do worka, jako mi Pan Bócek kazał.

Pan Bóg: Zanieś dobry człowieku ten wór nad morze i wysyp zawartość do  wody, jeno pomnij co byś do niego nie zaglądał.

Narrator: Człowiek jednak nie potrafił opanować ciekawości, rozwiązał worek po drodze.

         ( człowiek zagląda do worka, odwraca go i wysypuje zwierzęta, po czym zaczyna szybko łapać je i wrzucać do worka )

Narrator: Wówczas gady i płazy wymknęły się i rozpełzły po ziemi.

Pan Bóg: Podejdź no człeku do worka jako i ja do niego podchodzę. Za twą ciekawość i nieposłuszeństwo zamieniam cię w bociana na wsze czasy. Skazuję cię na łapanie wypuszczonych stworów do końca twoich dni . Będą ci one służyły jako twoje pożywienie.

         ( Pan Bóg nakłada człowiekowi dziób, białą czapkę i pelerynę)

Część II: 

Narrator:  Minęły wieki, mamy wiosnę 2006 roku. Przenosimy się do Afryki.

Bocianica:Wacławie nadszedł czas powrotu. Zbieraj bagaże i wracaj. Nareperuj gniazdo, przygotuj smaczny obiadek a ja dolecę gdy wszystko będzie gotowe kle – kle – kle.

         ( bocian odlatuje)

Narrator:  Wielgus 19 marca 2006 r. 

          Piosenka: „Do Polski” na melodię „Pszczółka Maja”

            Gdzieś jest, my dobrze wiemy gdzie. Kraj co bocianim rajem jest.

            Ciężkiej podróży znieśmy trud, by dotrzeć do krainy snów.

          Do Polski całe rzesze boćków co rok gnają.

            Tutaj swoje gniazda zakładają,

            bo tu świeżych żabek w bród, bezkręgowce oraz drób.

            Tak pięknych miejsc na całym świecie nie znajdziecie,

          podmokłe tereny i łąk kwiecie.

            Więc unieśmy skrzydła swe, w Polskę wycelujmy je.

            Tam ludzie wielkie, czułe serca dla nas mają,

            dzieci niecierpliwie nas czekają,

            więc ruszajmy bo już czas,

            lećmy, lećmy, lećmy do naszych polskich gniazd.

Gospodyni: Mężu mój, popatrz bocian przyleciał, gniazdo reperuje, szczęście nam zwiastuje. A ty co !!! Okiennica urwana, komin rozwalony, nawet myszy szparami z chaty uciekają. A ty nic.

                  Dobrze mi matula mówiła, żebym za ciebie nie wychodziła, bo ani w domu, ani koło domu.

               ( chłop siedzi przed domem, a gospodyni krząta się np.: zamiata )

Gospodarz: Dobrze, dobrze już się biorę do roboty. Na co mi taka zrzędliwa baba, po com się żenił, a źle mi to było samemu?

          ( bocian naprawia swoje gniazdo i chłop bierze się za naprawę chaty, naprawiając wspólnie śpiewają piosenkę )

             Piosenka: „Gdzieżeś Ty bywał Biały Bocianie” na melodię piosenki „Gdzieżeś Ty bywał czarny baranie”

Gospodarz: Gdzieżeś Ty bywał Biały Bocianie?

     Bocian:       W Afryce, w Afryce mój miły Panie.

Gospodarz: Przed czymś uciekał Biały Bocianie?

Bocian:       Przed zimą, przed chłodem, mój miły Panie.

Gospodarz: Cóżeś tam robił Biały Bocianie?

Bocian:       Na wczasach, z rodziną, mój miły Panie.

Gospodarz: Jak czas spędzałeś Biały Bocianie?

Bocian:       Śniadanko, obiadek nad Nilem w trawie.

Gospodarz: Czym się żywiłeś Biały Bocianie?

Bocian:       Raz płazik, raz owad, mój miły Panie.

Gospodarz: Tak Wacku tak, taka to ta męska dola. Ty naprawiasz gniazdo, ja  naprawiam dom, a jak pusto u Ciebie w gnieździe, tak i u mnie w domu. Nijakiego przychówku nie widać.

Bocian:     No tak, tak, my tu tylko od roboty. Zimno a ty rób, a moja się jeszcze w Afryce wygrzewa, przyleci na gotowe.

          ( przylatuje w tym czasie bocianica, witając się kle, kle…)

Gospodyni:Patrz chłopie, bocianica przyleciała weselej nam będzie, może w  gnieździe coś przybędzie i nam może co przyniesie.

Narrator:  Minęło mało wiele, tak ze cztery niedziele.

Bocianica:Wacławie, Wacławie patrz rodzina nam się powiększyła, dwa śliczne bocianiątka, jedno do Ciebie, drugie do mnie podobne. 

          (  przytulają się, głaszcząc małe bocianiątka)

Gospodarz:Żono moja kochana, bocianów w gnieździe  przybyło, a w naszym domku czy nadal pustką będzie świeciło?

Gospodyni:Nie martw się kochanie i na nas czas nastanie. Wszystko tak jak trzeba będzie i w chatce też nam wkrótce przybędzie.

          ( przytuleni odchodzą za domek do okna zagląda bocian )

                  Piosenka: „Justynka jak malinka” muzyka Jan Wojak

                  Będzie nam odtąd weselej

                  bo zajrzał bocian do okna

                  a z nim pyzata dziewczynka

                  kochana radosna i słodka

                                      Kotki i misie tańczące

                                      za nimi małe laleczki

                                      pyszne cukrowe zające

                                      małe tęczowe piłeczki

                  A Justynka już od rana

                  zawsze miła roześmiana

                  duże oczka słodkie minki

                  i policzki jak malinki

                  A Justynka proszę pana

                  zawsze miła roześmiana

                  Justynka jak malinka.

Narrator:  Stadem krążą już bociany

                  ponad wsią rodzinną 

                 Odlatują w kraj nieznany

                  bo im tutaj zimno

                  Słychać klekot ich żałosny

                  strach nam srogiej zimy

                  Do widzenia aż do wiosny

                  wcześniej nie wrócimy.

          ( w czasie recytacji wiersza bociany pakują walizkę, w tym czasie z chaty wychodzi gospodarz z gospodynią z małym dzieckiem na ręku, uśmiechnięci, radośni )

Gospodarz:Patrz żono jak to dziwnie na świecie się dzieje: bociany gniazda budują, ludzie domy remontują, potem bociany pisklętami się zajmują, a ludzie dzieci wychowują.

          ( gospodarz zamyślony głaszcze dziecko po głowie )
Gospodyni:A jednak bociany szczęście nam przyniosły i radość do naszego domu wniosły.

Narrator:  Chcecie wierzcie, lub nie wierzcie, ale bociany to ptaki szczęścia, jak stare ludowe przysłowia mówią: bociany szczęście przynoszą i powodzenie do zagrody wnoszą.

                  Piosenka: „Bociek”

          ( podczas piosenki bociany biorą walizki i odchodzą, a gospodarze machają im na pożegnanie )

                  Kle, kle boćku kle, kle

                  Żegnaj nam bocianie

                  Łąka, żabki Ci schowała

                  Łąka, żabki Ci schowała

                  Już nic tu nie dostaniesz

                  Kle, kle boćku kle, kle

                  Wszyscy Cię żegnamy

                  Gdy zza morza wrócisz

                  Gdy zza morza wrócisz

                  Wiosnę nam przywrócisz.
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